W komunii z Bogiem – Okres zwykły: Trwajmy wspólnie w Bogu

7 Niedziela zwykła: Bądźmy doskonali jak nasz Ojciec Niebieski
(Materiały na grupy dzielenia)

Miłosierny jest Pan… Nie postępuje z nami według naszych grzechów (Ps 103). 

Miłujcie waszych nieprzyjaciół… tak będziecie synami Ojca waszego, który jest w niebie, ponieważ On sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi (Mt 5).
Sobór Watykański II uczy nas, że „Kościół już na ziemi naznaczony jest prawdziwą, choć niedoskonałą jeszcze świętością… Wszyscy wierni chrześcijanie jakiejkolwiek sytuacji życiowej oraz stanu powołani są przez Pana, każdy na właściwej sobie drodze, do świętości doskonałej, jak i sam Ojciec doskonały jest” (1). Zarazem jednak „wszyscy członkowie Kościoła, łącznie z pełniącymi w nim urzędy, muszą uznawać się za grzeszników (por. 1 J 1, 8-10). We wszystkich kąkol grzechu jest jeszcze zmieszany z dobrym ziarnem ewangelicznym aż do końca wieków (por. Mt 13, 24-30). Kościół gromadzi więc grzeszników objętych już zbawieniem Chrystusa, zawsze jednak znajdujących się w drodze do uświęcenia” (2). 
„Miłość jest duszą świętości, do której wszyscy są powołani, «kieruje wszystkimi środkami uświęcenia, formuje je i do celu prowadzi»” (3). „Człowiek, który osiąga zjednoczenie z Bogiem i dochodzi do świętości, to człowiek, który przyjął Chrystusa do końca jako jedyną miłość. Są dwie kategorie ludzi wierzących: ci, którzy zbierają zasługi, i ci, którzy próbują po prostu kochać – a kochać to znaczy nie tylko dawać, ale jeszcze bardziej przyjmować, przyjmować miłość drugiej osoby. Kochać Boga to przyjąć jego miłość” (4). Pycha „doskonałości” rodzi się zwykle na gruncie niewłaściwego rozumienia istoty doskonałości chrześcijańskiej, która rozumiana jest często jako uwieńczenie procesu naszego stawania się lepszymi. W takim rozumieniu droga do świętości to droga naszego upodabniania się do Boga w sensie posiadania Jego przymiotów jako naszej własności. Oznaczałoby to docelowo nie przebóstwienie natury ludzkiej, a ubóstwienie, co jest niemożliwe. Tak właśnie rozumiemy słowa Pisma Świętego: „ Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski” (Mt 5, 48). Wezwanie to wyjęte z kontekstu określającego, że chodzi w nim o doskonałą miłość, a nie o inne przymioty Boże, może prowadzić do wniosku, że dążąc do doskonałości, będziemy stawali się „jak Bóg” (Rdz 3, 5)… My w myśl własnej wizji doskonałości chcielibyśmy doskonałość posiąść i poczuć się jej panami, podczas, gdy tylko Bóg jest doskonały sam z siebie. Człowiek może być jedynie zanurzony w Bożej doskonałości, może być nią przeniknięty i napełniony, jednak sam z siebie będzie zawsze tylko naczyniem glinianym. Nasza doskonałość i upodobnienie do Boga to takie zjednoczenie z Nim - przez zanurzenie w Jego doskonałości - kiedy to już nie my żyjemy, a żyje w nas Chrystus (por. Ga 2, 20) (5). 

Miłość to akt woli, to nasza chęć obdarzania innych tym, co dobre… Jeżeli jest w nas pragnienie realizowania miłości na „10 procent”, to za mało… by kochać tak, jak Chrystus kochał. Moje „chcę” może jednak być coraz bardziej potęgowane łaską Chrystusa, tak że zacznę chcieć realizować Chrystusowe przykazanie: „abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem” (J 13, 34) już nie na „10 procent”, ale na 70, czy nawet więcej. Tym objawia się życie Chrystusa w nas (6). Kiedy drażni cię czyjeś usposobienie, charakter, sposób bycia, słowa – wszystko to dotyczy w pierwszej kolejności sfery twoich uczuć, którym nie powinna ulegać wola… A przecież jako uczeń Chrystusa masz próbować patrzeć na wszystko, a w sposób szczególny na drugiego człowieka w świetle wiary. Choć w sferze uczuć może to być czasem niemożliwe, to jednak na płaszczyźnie woli musi być w tobie pragnienie patrzenia na twojego bliźniego inaczej – po Bożemu… Jeżeli starasz się dostrzegać w drugim człowieku przede wszystkim to, co w nim dobre, wtedy patrzysz na niego tak, jak Bóg patrzy i wtedy jesteś jak dziecko, które stara się upodobnić do swojego Ojca niebieskiego. Z właściwego nastawienia twojej woli zrodzi się inne, Boże patrzenie na drugiego człowieka (7). Dopiero taka postawa, postawa ufnej wiary, że Jezus przyjdzie i sam będzie w nas kochał, również tych, których my nie darzymy sympatią, umożliwi nam przejście do miłości agape... Chrystus zstępujący do twojego serca chce kochać, chce udzielać się innym i pragnąć ich dobra, chce kochać coraz więcej i pragnąć jak największego dobra dla innych, co w świetle wiary oznacza pragnąć ich świętości… Kochać w pełni możesz wtedy, kiedy sam zapragniesz świętości i kiedy zapragniesz zaszczepiać to pragnienie innym (8). 
Chrystus oczekuje, że będziesz starał się realizować Jego nowe przykazanie, a On nie oczekuje od nas rzeczy niemożliwych. Kiedy Jego oczekiwania wydadzą ci się bardzo trudne, pamiętaj, co w podobnej sytuacji powiedział Bóg św. Pawłowi: „Wystarczy ci mojej łaski. Moc bowiem w słabości się doskonali” (2 Kor 12, 9). Patrzenia na świat i przyjmowania królestwa Bożego jak dziecko uczy nas w sposób najdoskonalszy Maryja. To Ona patrzy tak, jak sam Bóg i kocha drugiego człowieka na podobieństwo Boga (9). 
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